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W dziewiczych lasach Ameryki.
Co przedstaw ia powyższy obrazek? G rupę Indian, którzy nie mając kapłana, zbierają się około wielkiego krzyża z nieocio- 
sanych, na krzyż związanych pni, i śpiewają pieśni religijne, usłyszane niegdyś od misjonarza. Dziś jeszcze dużo jest pogan, 
k tórzy  przez całe la ta  nie widzą kapłana, a  może w calem swem żyoiu jeszcze wogóle go nie widzieli. Pam iętajm y o nich,

w spierając m odlitwą i ofiarą misje katolickie!
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Na niedzielę 19-ą po Zielonych Świątkach.
LEKCJA. Efez. IV. 23-28.

Bracia! Odauwcie się w umyśle waszym 
przez ducha i obleczcie się w nowego czło
wieka, stworzonego na obraz Bo*y, w spra
wiedliwości i świętości prawdziwe]. Dlatego 
porzućcie kłamstwo, a mówcie każdy pra
wdę z bliźnim swoim; bo ieden drugiego 
Jesteście członkami. Obruszajcie sle, lecz

EWANGELJA. (Mat XXII, 1 — 14).
W on czas: Odezwał sie Jezus do 

przednteiszych kapłanów i łan  zeu- 
szów w przypowieściach i mówił: 
„Z Królestwem niebieskiem jest po
dobnie, jak z pewnym królem, któ
ry sprawił wesele synowi swemu. 
1 wysłał sługi swe, by wezwali za
proszonych na gody, ale oni nie 
chcieli przyjść. Posłał ponownie in
ne sługi, mówiąc: „Powiedzcie za
proszonym: Oto ucztę ino ją przygo
towałem, woły me i co było tuczne, 
zabito i wszystko gotowe; pójdźcie 
na gody". Aie oni, lekceważąc to, 
odeszli: jeden do włości swofe), a 
'drugi do Kupiectwa swego. Reszta 
zaś pojmała sługi jego, zelżyła 1 po
zabijała. A dowiedziawszy się król, 
rozgniewał się. wysłał wolska swe, 
wytracił owych inężobójców, a mla 
sto ich podpalił. Wtedy rzecze do

N A  D Z I E Ń  M I S Y J N Y .
(dnia 20 października).

nie grzeszcie; słońce niech nie zachodzi na 
rozgniewanie wasze. Nie dawalcie miejsca 
diabłu! Kto fcr.idł. niech Jot więcej nie kra
dnie, lecz raczei utech pracuje przykładając 
swa rękę do rzeczy uczciwych, aby miał 
skęd udzielać potrzebującemu.

sług swoich: „Wesele wprawdzie 
gotowe, aie zaproszeni nie byli god
ni. — Wytiljdźcie wiec na rozstaje 
dróg, i wzywajcie*na gody, kogo ty 1 
ko spotkacie?. — I wyszli słudzy 
jego na drogi, zgromadzili wszyst
kich, których spotkali, złych 1 do
brych, tak, i i  sala godowa zapełniła 
sic biesiadnikami. A gdy król 
wszedł, by zobaczyć biesiadników, 
njrzał tam człowieka, nieodzianego 
w szatę godową* Rzeki więc do nie
go: „Przyjacielu, Jakże tu wszedłeś, 
nie mając szaty godowej?*' A on za
milkł. Wtedy król powiedział służ
bie: „Zwiążcie mu nogi i ręce ł  w y
rzućcie go precz do ciemności! Tam 
będzie płacz i zgrzytanie zębów. Al
bowiem wielu Jest wezwanych, ale 
mato wybranych".

Czem jest życie misjonarza?
Gzem jest życie misjonarza, jeże

li nie bezprzestanną ofiarą? Płomień 
miłości ogarnął misjonarza w jego 
pierwszej młodości i oderwał go od 
ziemi ojczystej. Płomień miłości pod 
trzymywał go, gdy przeprawiał się 
przez dalekie oceany albo przez roz 
padliny gór, gdy stawiał mężnie i ra 
tlośnie czoło wszelakim trudom, 
przejęty pragnieniem, aby dla sw e
go ideału żyć albo umierać. Pło
mień jeszcze silniejszy roznieca je
go zapał na terepach misyjnych, 
gdzie przez zupełne o sobie zapom
nienie poświęca się ludom tubyl
czym.

,W ch ac ie  ro zp a lo n e j ż a re m  s ło ń 
c a  lub b u rz ą  m io tan e j, m ie sz k a  m i
s jo n a rz  ,a b y  p rz e d  ubog im  o łta rz e m  
[w ypełn ić  sw ó j k a p ła ń sk i o b o w ią z e k . 
{W sz k o ła c h  g ro m a d z i n a  d ług ie  g o - 
U ziny d ziee i, k tó re  z n ie w y p o w ie 
d z ia n ą  c ie rp liw o śc ią  n a u c z a  p ie rw 
s z y c h  z a sa d  w ia ry . W s ie ro c iń c a ch  
s p e łn ia  o b o w ią z k i o jca i m a tk i w o 
b e c  d z ia te k , k tó re  z a p e w n e  n ig d y  
n ie  d o z n a ły  rad o śc i, ja k ą  sp ra w ia  
w idok  o jca  lub p ie sz c z o ty  m atk i. W 
sz p ita la c h  p o c ie sz a  c h o ry c h  w le w a  
jąc  do  ich J u s z  p ro m ien ie  k rz e p ią 
ce j nad z ie i. W sc h ro n isk a c h  d la  trę  
d o w a ty c h  s ty k a  się  z śm ie r te ln ą  z a 
ra z ą  a  .n ieb iań sk im  U śm iechem  o sła  
d z a  bó le  ty lu  n ie sz c z ę ś liw y c h .

Z a w sz e  i w sz ę d z ie , dn iem  i nocą

czy to w dzikich lasach, na szczy
tach gór lub na wyspach, misjonarz 
spełnia dzieła pięknego miłosierdzia. 
Świat zaś samolubny nie zna i nie
chętnie tylko uznaje ofiary' misjona 
rza katolickiego. Poświęcenie to tem 
szczytniejsze, że spełniane w nę
dzy, w  głodzie, w chorobach, w  prze 
śladowaniu, w  więzieniu, w  męczar 
niach, w niewypowiedzianych cier
pieniach, które nieraz opromieniają 
działanie posłańca Chrystusowego. 
Takie oddanie się bohaterskich mi
sjonarzy' dobitnie przemawia do ser 
ca naszego i zniewala nas do wspo 
magania tych przeróżnych dzieł mi 
łosierdzia, którerm zdobywa sie du
sze tylu niewiernych pogan, a które 
przenikają ich i wzbogacają myślą 
o Bogu i darami Jego.

Znaczenie misyj dla cywilizacji.
Chrześcijaństwo z swą nauką i 

swem prawem zawarłem w niezrów 
nanej księdze Ewangelji, uwolniło 
ludzkość od barbarzyństwa, podnio
sio z poniżenia moralnego, w jakiem 
sie znajdowała, i wlało w nią ducha 
nowego, aby wzbijała się po nowych 
drogach piękna wzwyż, gdzie czy
sta błyszczy miłość i czar prawdzi
wej cywilizacji. W tem dziele jKistę 
pu zawarta jest zasługa Kościoła, 
który krzewi myśl chrześcijańską 
na wszystkich krańcach świata, od
nawia życie rodzinne, jjodtrzymuje

narodowość i wywiera wielki 
wpływ na życie społeczne. Prawie 
wszystkie wieki ery chrześcijań
skiej zostały przepojone i odświeżo
ne żywotnemi sokami Kościoła. Nie 
ma narodu, którego historyczne rizie 
je postępu cywilizacyjnego nie i>ow; 
stawały w  formie ustnego podania 
lub kronik właśnie w zaciszu na
szych bazylik. Na próżno szukać hę 
dziecie narodu ucywilizowanego, 
któryby nie zawdzęczał swego roz
kwitu natchnieniom idei chrześcijań 
skiej. Potęga i. chwała narodów tak 
Wschodu, jakoteż i Zachodu, Euro
py czy Ameryki zawsze są związa
ne z wielkością i odwieczną chwałą 
katolicyzmu.

Słowa te wskazują na wzniosły 
cel misjonarza katolickiego, który 
łączy w swej osobie rozmaite urzę 
dy, jak kapłana, nauczyciela, kolo
n iza to r  naczelnika szczepu, zało
życiela wiosek i miast, apostoła, 
przeszktałcającego każdego dzikie
go w człowieka, każdego człowie
ka w  chrześcijanina, każdego chrze 
ścijanina w obywatela, każdego oby. 
watela w współpracownika dla do
bra społeczności. Misjonarz jest 
pierwszym cywilizatorem, uszla
chetniającym obyczaje tubylców, 
naucza o obowiązkach i prawach, 
zażegnywa spory i kłótnie, zachę
ca do wsjłółżycia spokojnego i ucz
ciwego, zaprawia do wspólnoty bra 
terskiej, jest podwaliną zdrowego i 
rzeczywistego postępu; słowem mi
sjonarz katolicki jest prawdziwym 
twórcą cywilizacji.

Jestto wysoki tytuł zasług misjo
narskich, domagający się od wszyst 
kich narodów sympatii dla naszych 
niezmordowanych pionierów; mają 
oni bowiem w zupełności prawo do 
tego, aby ich wspomagać w  cudow- 
nem dziele cywilizacyjneni.

Wielkie narody chrześcijańskie 
a misje.

Dzieje opowiadania Ewangelji na
rodom pogańskim sa ściśle złączone 
z dziejami wielkich narodów chrze
ścijańskich dbających w czasach 
wspaniałego swego rozwoju o usz
częśliwienie j)Ogan przez wysyłanie 
do nich misjonarzy, którzy naucza
niem zasad wiary, chrztem w imię 
Chrystusa dźwigali ich do wysokie
go stojmia kultury i cywilizacji. By
ło to szlachetnem zadaniem starych 
narodów, że dokładali się do cywili 
zowania barbarzyńskich i dzikich 
plemion. Poprze/ prace zaś, w ysił
ki i ofiary misjonarzy, kojarzących 
swe własne imię z nazwą swej nowej 
ojczyzny, dokonano duchowego i spo 
łecznego odrodzenia narodów pier
wotnych. którym wraz z nauką 
Ewangelji uśmiechać się poczęły no 
we czasy, przynoszące im z poko
jem duszy dobrobyt i pomyślność.
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Niechaj się więc odrodzi to sta
rodawne chlubne posłannictwo i 
niech synowie narodów chrześcijań
skich, natchnieni duchem dawnych 
tradycyj, skutecznie współpracują 

z misjonarzami
•w tych krajach, gdzie dotąd nie po
stawiono Krzyża Chrystusa Pana,  a 
misjonarze katoliccy w oparciu na 
tej współpracy tem skuteczniej krze 
■wić będą bogactwa wiary i dobro
dziejstwa kultury.

W  tym celu zwraca sic do wszyst  
kich „Dzień Misyjny" dnia Su paź
dziernika. Ażeby on jednak spełnił 
swój  cel, trzeba koniecznie, aby  w 
każdym narodzie, w każdcm mieś
cie, w  każdej wsi, w  każdej parafji 
uruchomiono wszystkie -%ił\ i tegoż 
dnia wszyscy wierzący w Boga sku 
pili swe  myśli około świętej spra
w y  misyjnej. Dnia tego od brzasku 
aż do zachodu słońca
niech wzbija się modlitwa do Boga,
aby  wzmagały się wysiłki i zapał 
tych sług Ewangelii, którzy daleko 
od ziemi ojczystej pracują i cierpią 
dla urzeczywistnienia wielkiego 
ideału braters twa ludzkiego: w tym 
że dniu «
niechaj wszyscy wspaniałomyślnie

wedle możliwości złoża ofiarę,
co jest konieczne do podtrzymania 
i powiększenia licznych dzieł misyj 
nych a bez których nie podobna po
zyskać dla Chrystusa świat nie
wierny.

Ten podwójny dar  — modlitwa i

jałmużna — będzie pewnym  zadat
kiem tych błogosławieństw', jakich 
Bóg zawsze udziela wszystkim, któ 
rzy przyczyniają się choćby małą

cegiełką do zbudowania w' duszach’ 
Królestwa prawdy.

t  Karol Salotti
A r e y l i p .  l y t .  r i l i p o p o l i  w  T r a c j i .  

_________ 1 ileul l'iip. !>/,. Ilo/kra. Wiary.
Kk. Blikap Dr. I m I i i  Kabina.

I i j  podróży apostolskiej naszego wythodżtwa
w Południow e] A m e ry c e .

Ks. L. Piasecki, misjonarz l> i» 1 sit i wśród Hindusów.

RIO CLARO, VERA GUARANY, MALET I RIO AZUL
B ard zo  c iek aw y  byłem  na  

Malet (Marechal-Mallet),
d alszy  cel nasze j d z is ie jsze j pod ró  - 
ty .  D użo  o te j  placów ce słyszałem

ju ż  w k ra ju , a  późn ie j tak że  w sa* 
m ej B ra z y lji . S łyszałem  z d an ia , taki 
d o d a tn ie , ,jak też  u jem ne. Je d n i m ó
w ili, że M ale t to  n a jp o w a ż n ie jsz e

K> T- Gryfi.-wlafc

Na ziemi
krwią męczeńską przesiąkłej
Sadzisz własne słowa! — Groźba.— 
Trzech przedstawicieli. — Prote
stant namawia do prawosławia. — 
Na bagnety! — Odwrót. — Ogień 
karabinowy. — Przy dzwonnicy, — 

Goła pierś.
W ted y  n acze ln ik  sp o k o jn y m  gło 

sem  zażąd ał, by  p a r a f ja n ie  wrydali 
m u  k lucze c e rk ie w n e  i p rz y ję li n azn a  
czo n eg o  im  popa, ja k o  sw o jeg o  p ro 
boszcza, a  sam i żeby s ię  sp o k o jn ie  
•rozeszli do dom ów . N a  to  w y s tą p ił 
je d e n  z p a ra f ja n ,  człow iek  ju ż  n ie 
m łody, a le  je szcze  c z e rs tw y  i ro zp o 
czą ł do n iego  m ów ić w  te  s ło w a :

—  P a n ie  n acze ln ik u ! G dyście  za- 
b ie rą li  n am  o rg a n y  z ce rk w i, a m y ś
m y  ich w ydać w am  n ie  chcieli, lęk a 
ją c  się  p rz e ro b ie n ia  nasze j św ią ty n i 
U a  ce rk iew  p ra w o sła w n ą , w tedy  z a 
ręczy łeś , że rz ą d  nie m a z a m ia ru  n a 
rz u c a ć  nam  p ra w o sła w ia , a  ch ce  ty l
k o  oczyszczen ia  ce rk w i z ła c iń sk ich  
i  po lsk ich  n a lec ia ło śc i i w y rz u c e n ia  
p rg a u ó w . P o w ie d z ia łe ś  p an  .w tedy,

że g d y b y  k to  p rzy szed ł jeszcze  do 
n as  i z ażąd a ł czegoś w ięce j, to  m oże
m y w szyscy , s ta rz y  i m łodzi, w ziąć 
ko łk i i za w ieś go p rzep ęd z ić , cho
c iażb y ś  n a w e t ty  by ł ty m  w tr ą c a ją 
cym  się  do naszych  sp ra w  c e rk ie w 
nych  i n asze j w ia ry . S am  w ięc n a u 
czy łeś i up o w ażn iłeś  n as , byśm y  s ta 
li w  o b ro n ie  nasze j c e rk w i i w ia ry , 
a lb o w iem  p rzez  p opa  sch izm aty ck ie - 
go  chcesz n a rzu c ić  n a m  p ra w o sła w ie  
i sp ro fa n o w a ć  św ią ty n ię . D ziś s ą 
dzisz, pan ie , s ieb ie  i sw o je  słow a. 
C hociaż n as  u p o w ażn iłeś, b y śm y  
w zięli ze so b ą  kołk i na  ob ro n ę , to  
je d n a k  ich n ie  w zię liśm y. W olim y 
s ta ć  i u m ie ra ć  b ezb ro n n i p rzy  św ię 
ty c h  p ro g a c h  n asze j c e r k w i!

S łow a p ad a ły  m ocne i p o w inny  b y 
ły  n acze ln ik a  piec. ja k  og ień . N ie  
p iek ły  go  je d n a k . M ach n ą ł ty lk o  r ę 
k ą  i pow iedzia ł, że lep ie j bv łobv, g d y 
by  chcieli w ysłać  k ilku  do Z ab łocia  
i D re lo w a , ab y  ta m  p rz y p a trz y li s ię  
o fia ro m , po leg łym  p rzy  ce rk w ia c h  
u n ick ich , gdy  g o sp o d a rze  p o p ó w  
w p u śc ić  do n ich  n ie  chcieli. P rz e k o 
n a lib y  się  w tedy  naoczn ie  o s t r a s z 
nych  sk u tk a c h  o p o ru  p rzec iw k o  r z ą 
dow i. U sły sza ł w ted y  ta k ie  z d a n ie : 
_ ■—  P oco  m y m am y do in n y ch  cho

dz ić?  N iech  lep ie j s ta m tą d  p rz y jd ę  
do n a s  i n a  n a sz ą  k re w  p o p a trz ą  i 
p rz e k o n a ją  się , że te n  sam  duch , co  
ich ożyw iał, w  n a s  m ieszka , a  w ia . 
r a  św ię ta  j e s t  d la  nas ta k  sam o  d r o 
g a , ja k  d la  n ich !

N acze ln ik  w idz ia ł, że w rozm ow ie  
z ca łą  g ro m a d ą  do ład u  n ie  d o jdzie . 
Z ażąd a ł w ięc, ab y  w yszło  do  n iego  
trz e c h  i z n im i będz ie  się  u m aw ia ł. 
W yszli w tedy  g o sp o d a rze  s ta te c z n i 
i c ieszący  się  p o w ażan iem  u w szy st
k ich . B yli to :  M aksym  S ta n iu k , J a n  
B a rto sz u k  i J a k u b  W ary lu k . N a m a 
w iał ich, by w p ły w ali n a  in n y ch  S 
n ieszczęścia  n a  p a r a f ję  n ie  sp ro w a 
dzali. W id zą  p rzecież, co ich c z e k a : 
w o jsk o  n ied a rm o  p rzy sz ło  do P ra t.u - 
lin a !

G dy m u odpow iedzieli, że teg o  ro 
b ić  n ie  będą , k aza ł ich n a ty c h m ia s t 
a re sz to w ać . N a s tę p n ie  w ezw ał z g ro 
m ad y  in n y ch  trzech , a le  w tedy  u n ic i 
sp o s trz e g li, d o  pzego to  p ro w ad z i j  
ju ż  n ik t do n iego n ie w yszedł.

—■ N iech  p an  n acze ln ik  m ów i dó 
n as, ja k  tu  s to im y ! —  odpow iedzie li1.

R ozg n iew ał się  i n ie  ch c ia ł z n im j 
gadać .

W ted y  w y s tą p ił d o w ó d c a  s iły  
z b ro jn e j, p u łk o w n ik  B te in , N iem iec
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ognisko oświaty polskiej w Paranie, 
że tam jest stosunkowo wielka licz
ba inteligencji polskiej, która ruch
liwością swoją zdołała wyrobić sobie 
'duże wpływy, nietylko wśród same
go wychodźtwa polskiego, ale także 
wśród społeczeństwa brazylijskiego. 
Inni jednak, zresztą naogół nie prze
cząc tej opinji, dodali, że niestety, 
w Malet panuje duch wrogi dla Koś
cioła, albo przynajmniej obojętność 
dla spraw religijnych. Wobec lego 
obawiałem sie, czy moja misja reli
gijna nie napotka w Malet na więk
sze trudności, choć mnie ks. pro
boszcz Piasecki w Rio Claro, do któ
rego parafj i ta placówka należy, u- 
pewniał, że tamtejsze stosunki koś
cielne wcale tak źle się nie przedsta
wiają. Zgóry mogę powiedzieć, że 
miał słuszność.

Położenie miasteczka Malet.
Malet już nie leży w puszczy, ale 

w okolicy o dość wysokiej kulturze. 
Po obu stronach wyjątkowo dobrej, 
iiolidnej drogi, prowadzącej prze - 
ważnie po grzbietach wzgórz, wszę
dzie widzieliśmy dobrze uprawione 
pola. Z dawniejszego dziewiczego la
su pozostały już tylko tu i ówdzie 
marne resztki. Minęliśmy dużą ko- 
lonję rusińską, Rusinów jest sporo 
W tych stronach. Stosunek między 
nimi a naszymi rodakami jest nao
gół poprawny, ale Zimny. Niema 
między nimi sporów, ale też niema 
współżycia i współpracy.

Zmierzch szybko nadchodzi. Jes
teśmy już blisko celu naszej jazdy.

I protestant zarazem, i począł ludo
wi tłumaczyć, że z« wszystkich re- 
ligij najlepsza jest religja prawo
sławna.

Gdy dość długo rozwodził się o 
tern, podsunęła się do niego kobie
cina biednie ubrana i powiedziała 
mu:

— A dlaczego to pan pułkownik 
tej najlepszej religji me przyjmie, 
Żyłko nam każe ją przyjąć?

Urwał więc swoje przemówienie, 
i5o o czemże jeszcze mógłby mówić 
ipo tamtych słowach tak krótkich, a 
tak niweczących jego uczone wy
wody?

Porozumiał się z naczelnikiem po
wiatu, przysunął wojsko jeszcze bli
żej cmentarza cerkiewnego, kazał 
rozwinąć sztandar pułkowy, nabić 
broń, uderzyć w bębny, zatrąbić na 
alarm...

Unici zatrzasnęli wtedy bramę 
cmentarną i zawalili ją kamieniami. 
Inni w tym czasie padali na kolana 
I nad ich głowami uniosła się pieśń 
i*Kto aię w opiekę'4, gdy równocześ
nie w innnem miejscu cmentarza za
intonowano „Pod Twoją obronę", a 
jeszcze gdzieindziej „Przed oczy 
Twoje, Panie".

Już widać miasteczko, szeroko rozbu
dowane na falistym terenie. Jak na 
brazylijskie stosunki, przedstawia 
się poważnie. Jest też rzeczywiście 
ważnym ośrodkiem gospodarczym i 
społecznym. Leży przy wielkiej li- 
nji kolejowej i jest siedzibą prefek
ta (starosty).

Przyjazd 1 powitanie- w  Maki.
Godzina naszego przyjazdu nie 

była pewna. Wskutek tego witała 
nas przed skromnym, drewnianym, 
wewnątrz gustownie wymalowanym 
kościołem tylko mała garstka roda
ków. Natomiast w dzień następny 
kościół był przepełniony. Przed wej
ściem do świątyni jeden ze starych 
czcigodnych kolonistów na moje po
witanie wygłosił przemówienie o nie 
zwykle głębokiej treści i gorącej 
wierze, w jędrnym polskim języku, 
żaden kapłan me powstydziłby się 
podobnego oratorskiego występu. —  
Przemawiał on w imieniu całej ko- 
lonji i wnet mogłem się przekonać, 
że tę gorącą wiarę, która natchnęła 
jego słowa, dzieli z nim rzeczywiście 
ogół kolonji. Potwierdził mi to zre
sztą miejscowy duszpasterz, młody, 
sympatyczny ks. Dewor. Wprawdzie 
wśród inteligencji polskiej

są tu jednostki, które względem 
wiary są obojętne

! nie spełniają praktyk religijnych, 
których małżeństwo jest nie w po
rządku a dzieci nie są ochrzczone, 
ale nie można powiedzieć, żeby pro
wadzili wprost walkę z Kościołem

A równocześnie po przeciwnej 
strome parkanu cmentarnego pada 
komenda:

— Do ataku broń! Naprzód marsz!
Unici, którzy właśnie skończyli za

rzucać kamieniami bramę cmentar
ną, powiedzieli im na to:

— Po trupach naszych pójdziecie 
do świątyni!

Parkan cmentarny stanął żołnie
rzom na przeszkodzie. Przeszkoda 
to nie była wielka, ani niezdobyta, 
tern bardziej, że wcale jej nie bro
niono. żołnierze mogli łatwo ją po
konać. Widocznie jednak pułkowni
kowi w ostatniej chwili przyszła 
myśl, że lepiej będzie unitów poza
bijać kulami, niż bagnetami, więc 
kazał trąbić i bębnić do odwrotu. 
Wróciło wojsko na swoje dotychcza
sowe miejsca. Odsunięto je jeszcze 
o dziesięć kroków i otworzono regu
larny ogień karabinowy.

A nad ludem, ciągle klęczącym 
wokół świątyni, unosiła się bez przer 
wy ku Bogu pieśń z piersi przerażo
nych, ale gotowych nie ustępować 
do końca.

Padły strzały. Pierwsza krew o- 
fiarna była rozlana.

Z dzwonnicy cerkiewnej odezwa -

I uprawiali akcję antyreligijną. W 
każdym razie są za inteligentni i zbyt 
dobrymi Polakami, by popierać tak 
głupie i tradycji polskiej obce bek - 
ciarstwo, jakiem jest t. zw. kościół 
narodowy, że ich stosunek do Koś
cioła jest obojętny, można poza trud
nościami małźeńskiemi, jakie niektó
rzy z nich mają, tem tłumaczyć, iż 
niegdyś, zanim z Polski wyemigro
wali, należeli do obozu socjalistycz
nego. Ponieważ, jak powiedziałem, 
są dobrymi Polakami I ludźmi inte
ligentnymi, można żywić nadzieję, 
że z czasem i oni staną się żywymi 
członkami Kościoła świętego, który, 
jak już kilkakrotnie stwierdziliśmy, 
zdobywa w Erazylji, jak wogóle W 
całej Ameryce Południowej, coraz 
większe znaczenie.

Rodacy nasi w życiu społecznem 
i gospodarczem miasta.

W życiu gospodarczem i społecz
nem miasta i powiatu rodacy nasi 
odgrywają wybitną rolę. Nawet pre
fekt (starosta) jest Polakiem. Od
wiedziliśmy go w nowym pięknym1 
gmachu prefektury. W jednej z sal 
urządzono wystawę wyrobów, jakie 
produkuje miasto i powiat. Ku na
szej wielkiej radości większość wy
stawiających firm nosi polskie na -  
zwiska. Świadczy to o dużej ruchli
wości i przedsiębiorczości naszych 
rodaków. Zrozumieli oni dobrze, że 
wychodźtwo w Brazylji, chcąc sobie 
zapewnić lepszą przyszłość i odpo
wiednie do swej liczby wpływy w 
kraju, nie powinno się ograniczyć na

ły się dzwony, wołające głosem prze
ciągłym, żałosnym...

Salwy teraz szły jedna za drugą, 
Snać Moskale najbardziej byli wście
kli na tych, co przy dzwonnicy za 
sznury ciągnęli, bo tam najwięcej 
padało zabitych i rannych.

Alo dzwony kołysać się nie prze
stały. Jak dawniej dzwoniły umiera
jącym, tak w tym dniu wysokiego 
napięcia złości z jednej strony, a z 
drugiej uczucia religijnego, dzwoni
ły również wydającym o s t a t n i e  
tchnienie, będącym męczennikami 
za wiarę.

Zdarzały się wiedy fakty niespo
dziewane. Oto spośród tłumu modlą
cych się wstaje unita, odwraca się w  
stronę luf karabinowych, rozrywa 
na sobie ubranie i golą pierś wysta
wia do wroga, mówiąc:

— Dajcie i mnie tak umrzeć, jak 
innym !...

A inni robią to samo, wołając:
— I mnie też, i mnie!
Od strony dzwonnicy zaś pada 

głos:
. —  Umrzeć za Kościół i wiarę, to 
pragnienie nasze i życie!

A karabiny trzeszczą ciągle I sal
wy. następują jedne po drugich. fd n .
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rolnictwie, ale co 
raz więcej zdoby
wać także dziedzii 
ię przemysłu i har. 
dlu oraz tak zwa 
ne wolne zawody.
Z pomiędzy przed 
•siębiorców w tu 
tejszym okręgu w 
.szczególny sposób 

wybił się pan Krze 
slmowski, który 
po długoletniej 

ciężkiej pracy zało 
żył niedaleko od 
Malet wielką win< 
nicę. Wino, które 
produkuje na swo
jej facendzie, dziś już jest znane w 
całej Paranie. Wskutek braku czasu 
nie mogłem, niestety, oglądać tego 
przedsiębiorstwa; ma być wzorowe,

Nauczyciela sskó ł nusyjm cB w A lrycc.

ale piłem wino, które się tam wyra
bia i musze przyznać, że jest znako
mite.

c. d. n.

Żywe obrazki z pobytu w Bolszewji.
Dalszy ciąg rozmowy z bolsze

wikiem.
— Już dosyć bujać w obłokach, 

omamiać lud świetlaną przyszłością, 
której się nie doczekacie. Hasła a 
rzeczywistość mocno się pokrzyżo
wały. A plany te nie są zdolne usz
częśliwić człowieka, bo są sprzecz
ne z jego naturą.

— Komunizm zmieni burżuazyjną 
naturę, która się zakorzeniła w czło 
wieku przez wieki.

— Grubo się pan myli. Bolsze-

wizm może zgnębić człowieka, ode 
brać mu wiele, wreszcie zdemorali
zować, ale natury nie przekształci. 
W yczynów swych dotychczaso
wych skierowanych przeciw natu
rze, jak: uczuciu religji, wychowa
niu rodzinnemu srodze pożałujecie.

— Jabym tak chciał abyście mi 
udowodnili tę sprzeczność, o której 
przed chwilą mówiliście.

Równość w bolszewji.
— Nie będziemy już wdawać się 

w filozofię. Weźmiemy tjlko jedno

z haseł przez was głoszonych, mia
nowicie: równość, wolność i bratet 
stwo.

No i co?
Nic. Jak daieKo są one wpro

wadzone w życie? Proszę pokazać 
dowody równości... Równość nie 
polega na równej nazwie: towarzy
szu, obywatelu ,ani też na tern, że
by w szyscy równie półgłodni cho
dzili, ani na posiadaniu mieszkania 
o równej ilości metrów kwadrato
wych Równość nie polega na ujed
noliceniu poglądów... Zupełnej rów 

iności między ludźmi być nie może. 
.Wykształcenie, zdolności, kultura 
duchowa, wreszcie stanowisko spo
łeczne domagają się uznania i w y
różnienia — w  każdym względzie. 
A jak jest w Sowietach? Inną płacę 
otrzymuje tu robotnik niewykwali
fikowany, inną wykwalifikowany, 
.inną technik, inną dyrektor. Łącznic 
z tem inaczej żyje robotnik ,inaczej 
dyrektor. Wiemy też, że nawet w, 
fabrykach są 3-ch rodzajów kuch
nie, jadalnie też: dla robotników, r»> 
botników inżyniernych i dla dyrek 
torów. W teatrach i kinach taksamo 
są różne miejsca. Inne jest urządze
nie i objętość mieszkania robotnika* 
inne komisarza. Gdzie robotnik spę 
dza urlop, a gdzie dyrektor...?

— To jest tymczasowy stan rze
czy, plany komunizmu są inne. Kie 
dyś, gdy wszyscy będą należeć do 
partji, zniknie znowu wolny handel* 
zostaną utworzone komuny, gdzie

F l i A  RURCBARIMWNA. j j ,

BlasK z ło ta
r o w u t c .

Przedruk n a lrM łe a y .

Na pogrzeb Feliksa Ostrawy zje- 
fhało się mnóstwo osób. Przemysło
wiec — z nony w życiu społecznem, 
dziełny organizator swych zakładów 
fabrycznych, członek towarzystw do
broczynnych i opiekun wielu wstytu- 
cyj, miał liczne koła znajomych. Ce
niono go, czasem lubiano, a nade- 
wszystko liczono się z jego finansa
mi. To też cała Warszawa w swych 
przedstawicielach stawiła się, aby od
dać ostatnią posługę zmarłemu. Sto
jąc, lub siedząc w eleganckim holu 
zebrane towarzystwo, podzielone na 
grupy, komentowało półgłosem cho
robę, zgon, a najwięcej testament 
nieboszczyka. Wtajemniczeni, widząc 
jakie naprężone stosunki panowały 
między Ostrawą a młodym Raniewi- 
czem, nie dziwili się zbytnio. Wszy
scy jednak ciekawi byli ujrzeć Ewę 
i zobaczyć, jak się znajdzie biedne 
dotychczas dziewczę w nowej roli. 
To też, gdy na godzinę przed pogrze
bem zjawiła się w towarzystwie ine- 
cenasostwa Kawęckich, wszystkie 
oczv zwróciły się na jej smukłą, czar

no ubraną postać. Kiedy zas prze
szła, nie witając nikogo, z twarzą 
zakrytą gęstym welonem, przyciszo
ne na chwilę rozmowy wybuchnęły 
na nowo. Zgadywano teraz jej lata, 
domyślano się urody, a niektórzy 
kojarzyli już jej małżeństwo z przy
puszczalnymi kandydatami.

Ewa tymczasem nie spodziewając 
się nawet, że była powodem tylu za
interesowań, schroniła się w pokoju 
przylegającym do żałobnej kaplicy, 
gdzie wśród białego kwiecia spoczy
wały zwłoki Ostrawy. Wyczerpana 
czuwaniem u jego łoża przez ostat
nie dni, osłabiona przeżyciami, z gło
wą pełną różnych myśli nad wyzna
niem, jakie uczynił jej Ostrawa, osu
nęła się natychmiast na wygodny 
fotel. Była straszliwie zmęczona i 
blada. Za wszelką cenę chciałaby już 
odpocząć przez kilka dni, gdy tym
czasem czekały ją jeszcze długie ce- 
remonje pogrzebowe i co gorsza —  
nieuniknione spotkanie z młodym 
Raniewiczem. Wiedziała, że Kawęc 
ki depeszował po niego, i była pew
na, że przybędzie, tem więcej, że nie 
spodziewał się z pewnością swego 
wydziedziczenia. Czekała jego przy
jazdu z utajoną trwogą: co mu po
wie? jak się do niego odezwie?

Siedziała tak zamyślona, ponura, 
gdy nagle przed domem dał się sły
szeć warkot motoru samochodowego. 
Zmartwiała. Jeśli to już on?

Kawęcki, który dotychczas siedział 
obok niej, zerwał się i podbiegł do 
okna. Z twarzą półzasłoniętą odchy
loną niecierpliwie firanką zwrócił się 
do Ewv:

— Przyjechał... Marek Raniewicz.
Ewa zbladła jeszcze bardziej. Więc

już??... Trudno! Opanowała się szyb
ko i twarz oblekła w maskę chłod
nej uprzejmości. Tymczasem drzwi1 
się otworzyły cichutko i do pokoju 
wszedł wolno wysoki, młody męż
czyzna.

—  Pan Marek Raniewicz, panna 
Ewa żarnowicka — prezentował po 
przywitaniu się Kawęcki. Widząc zaś 
zdumienie na twarzy przybyłego, do
kończył dyskretnym półszeptem:

—  Pani jest pasierbicą pana Os
trawy z pierwszego małżeństwa. 
Przyjechała... pielęgnowała troskli
wie... zmarł prawie na jej rękach...

— Aeh, tak... — . rzekł domyślnie 
młody człowiek, poczem zwrócił się 
do Ewy:

— Pani się trudziła... To bardzo 
miłe z pani strony... Dziękuje za ży
czliwość..,
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z a  p ra c ę  o trz y m a  się  w s z y s tk o  —  
ż y w n o ść , u b ran ie , ro z ry w k i. Ale to  
b ęd z ie  m o ż liw em  p rz e p ro w a d z ić  
w te d y , g d y  d o ro śn ie  m ło d e  p o k o le 
n ie , w y c h o w a n e  w  duchu  so c ja li
s ty c z n y m .

—  P a n  ty lk o  ż y je  p rz y sz ło śc ią , 
k tó ra  je s t u za leżn io n a  od  w ie lu , w>e 
lu  rze c z y ...

— M oże od  B o g a ...?
—  M oże... Ale te ra z  w ró ć m y  do 

d a lsze j n a sze j d y sk u sji n ad  h as łam i.
W o ln o ść  w  b o lszew jl.

D y sk u s ja  p rz y jm o w a ła  już o s trą  
fo rm ę.

—  C hodzi w am  o w o ln o ść ?
—  O w szem , o w o ln o ść .
—  U n as w s z y s c y  ludzie  c ie szą  

się  n a jw y ż sz ą  sw o b o d ą . M ogą w sz ę  
dzie  w ch o d z ić : do m u zeó w , do te a 
tró w , k in a  są  p rz e p e łn io n e  N ie po 
trz e b u ją  o d b y w a ć  p a ń sz c z y z n y , jak  
to  b y ło  d aw n ie j. D o o g ro d u  c a rs k ie 
go  d aw n ie j w ch o d z iła  ty lk o  a r y s to 
k ra c ja , a dz iś  k a ż d y  ro b o tn ik  sp ę 
d za  w  nim  sw ó j „d z ień  w y jś c io w y  *. 
W  p a ła c a ch , gd z ie  d aw n ie j b u rżu je  
paśli b rz u c h y  dziś ro b o tn ic y  z a 
ra b ia ją , na  chleb .

—  P a n ie , p an  się  b a rd z o  m yli, s ta  
w ia ją c  w  ten  sp o só b  s p ra w ę  w o l
n o śc i. W o ln o ść  c z ło w ie k a  n ie  m o że  
się  o p ie ra ć  na  ta k  z e w n ę trz n y c h  rz e  
c zach , jak  te a tr ,  w s tę p  do  p a rk u  itp . 
A co  się  ty c z y  te j p a ń s z c z y z n y , to  
p o w ie m  p an u  sz c z e rz e , że  o n a  i te 
ra z  is tn ie je , ty lk o  in a c z e j s ię  n a z y 
w a ... C z y  „kołchoz** n ie  je s t  p a ń 

D a w n ie j w ło śc ia n ie  p ra c o w a li  d la  
p an a , dz iś  d la  „ k o łch o zu " .

—  Nie d la „ k o łc h o z u "  ty lk o  d la  Sc 
w ie tu .

D o b rz e , n iech  to  b ęd z ie  d la  Sc 
w ie tu . C o  c z ło w ie k  m a  z te j p ra c y  
d la  s ieb ie  p ró c z  c h le b a  i ła c h m a 
n ó w ?  C o  m a w ię c  z ż y c ia ?  M usi 
rob ić , co  m u  k a ż ą , je ść , co  d ad zą , 
m y ś le ć  ty lk o  po  b o lsz e w ic k ie j linji, 
m ó w ić  w o g ó le  nie m o żn a , b o  b ia d a  
tem u , k to  n ie p ra w o m y ś ln e  s ło w o  
w y p o w ie . O fia r w o ln o śc i s ło w a  > 
p rz e k o n a ń  n ik t n ie  z liczy  i n a w e t hi 
s to r ja  te j lic zb y  nie p o d a ; o n ich  ty l
k o  u s tn e  p o z o s ta n ą  o p o w ia d a n ia .

O fia ry , to  rz e c z  n a tu ra ln a  w 
n a sz y m  u s tro ju . K om unizm  osiąg a  
sw ó j cel p rz e z  rew o lu c ję . O fia ry  
u trw a la ją  w ie lk ą  ideę  socja lizm u, 
c z y n ią  ją  p o tę ż n ą  i m ocną...

—  D o ch o d z im y , zd a je  się , do w nio  
sk u  b a rd z o  w a ż n e g o , a  to : U w a s  is- 
tn ie je  ty lk o  id ea  i to  b o lszew ick a , 
J e d n o s tk a , c z ło w ie k  —- to  nic. M a 
o n  ty lk o  o  ty le  w a r to ś ć , o ile h o łd u 
je idei, in acze j trz e b a  go  z n isz c z y ć  
—  jak  to  z re s z tą  b a rd z o  d ob itn ie  się 
p rz e p ro w a d z a  (śm ie rć  K i r o w a ) .  
P r z y ją w s z y  tę  z a sa d ę , o św iad czam , 
że  żad n e j d y sk u sji o w o ln o śc i, ró w  
ności i b ra te r s tw ie  b y ć  nie m oże . T e  
p o jęc ia  nie m ogą  is tn ieć  tam . gdzie 
p an u je  te ro r .

Z e g a re k  w s k a z y w a ł  d a le k o  p o  12 
W s z y s tk o  p rz e m a w ia ło  za  tern, ab y  
c z e m p rę d ze j u d ać  się  na sp o czy n ek ,

c. d. n.

sz c z y z n ą ...?
—  C o  w y  m ó w ic ie  ,ta k ie  p o ró w 

nan ie  je s t  n ied o p u sz c z a ln e ! Z a  to...
•  i— N iech  m i p an  p o zw o li sk o ń c z y ć .

Pod obuchem komunistycznym padają wciąż 
nowe św iątynie. Dzwonnica cerkw i w okręgu 
kubańskim  w chwili w ysadzenia jej w po

w ietrze

P o w ied z ia ł te  k ilk a  słów  z lodo - 
w a tą  u p rz e jm o śc ią  i ja k b y  lekcew a
żeniem . P o tem  z o b o ję tn ą  tw a rz ą  
zw róc ił się  do K aw ęck iego  i z m in ą  
p ew n eg o  s ieb ie  w ie lk ieg o  p a n a  za 
czą ł m u  w ydaw ać  ja k ie ś  polecenia . 

t  A d w o k a t s łu ch a ł z ro z ta rg n ie n ie m  
i co ch w ila  bad aw cze  sp o jrz e n ia  rz u 
c a ł w s tro n ę  sp o k o jn ie  siedzącej 
dziew czyny . Lecz E w a  by ła  n iepo- 
ru sz o n a , jak k o lw iek  w e w n ą trz  w rz a 
ło  w n ie j w szystko  obu rzen iem . C ały 
ża l ,  w spółczucie  i chęć n a p ra w ie n ia  
b łędu  O stra w y  w ed łu g  jeg o  życzenia  
w yraż.onego p rzed  zgonem , zn ik ły  
g d z ieś  bez ś lad u . J a k  on śm ia ł po
t ra k to w a ć  j ą  w te n  sposób? O b ser
w o w ała  go  te r a z  z iro n iczn y m  pół
u śm iechem . Ja k ż e  w y d aw ał się  pew 
n y  s ieb ie , ja k  d u m ny , te n  p rz y s to j
n y  m łody  m ę żczy zn a9 W ielk i p an ... 
h a , h a , h a !  A le czego?

Z a śm ia ła  się  w  duszy . T o  w szyst- 
iko p rzecież  m o je  i je ś li  zechcę!... 
m ogę ci n ie  dać, ty  w ielk i pan ie , an i 
k ę sk a  —  dokończy ła  b ły sk aw iczn ą  
m yślą .

Z u p e łn ie  in acze j w y o b ra ż a ła  sobie 
s p o tk a n ie  z R an iew iczem . M yśla ła , 
ż e  w e jd z ie  p rz y g n ę b io n y  człow iek, 
k tó re m u  ona z m in ą  k ró lo w ej odda 
d ziedzic tw o , czy  też  je g o  w iększą

część, ja k  sob ie  teg o  życzył O s tra 
w a. T ym czasem ... On tu  d y k to w ał 
w a ru n k i... P o czek a j!...

W olno  p o dn iosła  się  z  s iedzen ia .
—  P a n ie  m ecenasie ... J e s te m  og rom  

n ie  s tru d z o n a ... je ś li p rzy b y li ju ż  
k sięża , m o żn ab y  zacząć... i ta k  ce- 
re m o n je  p o trw a ją  d ługo.

—  W  te j  chw ili s ię  dow iem , p rz e 
p ra szam  p a n a  —  o d p a rł K aw ęck i i 
n ie sp o d z iew an ie  szybko, n ie  zw aża
jąc  n a  p rzyby łego , w yszedł z poko ju .

R an iew icz , zdum iony  je j  p ew n o ś
c ią  sieb ie , s p o jrz a ł u w ażn ie  w tw a rz  
E w y . Coś go  tk n ę ło , ja k iś  d z iw n y  
n iepokó j w k ra d ł się  do m ózgu. S k ąd  
ty le  d u m y  w te j  B óg  w ie sk ąd  p rz y 
by łe j p a s ie rb ic y ?  S p o jrz a ł n a  E w ę  
jeszcze  ra z  i d o p ie ro  te r a z  zau w aży ł 
je j  u ro d ę  i z a razem  sz lach e tn o ść  c a 
łe j p o stac i. Z w ró c ił s ię  w ięc do  n ie j 
n ieco  u p r z e jm ie j :

—  P a n i is to tn ie  w y g ląd a  zm ęczo
na. C zy  m ogę p a n i służyć ra m ie n ie m ?  
C ała  t a  p rz y k ra  h is to r ja  p o trw a  dość 
d ługo , z re sz tą  p a n i p a s ie rb ic a  —  ja  
p a s ie rb  —  d o b rze  będz ie  w id z ian e , 
je ś li  za k o n d u k tem  żało b n y m  pó j - 
dz iem y  razem  —  dokończył nieco 
ż a rto b liw ie .

E w a  u śm iech n ę ła  się  b lado . Ju ż , 
j'uż c h c ia ła  o d rzu c ić  je g o  p ro p o zy c ję

d u m n em i słow y, lu b  rzu c ić  m u p ro 
s to  w tw a rz , że nic n ie  m a  tu  do po- 
w iedzen ia , a le  w  te j  ch w ili w p rz y 
leg łe j k ap licy  rozleg ły  się  ża łobne 
p ie n ia  księży . W  ta k ie j  chw ili, obok 
c ia ła  zm arłeg o  n ie  w y p ad a ło  rob ić  
scen.

S ta ło  się  w ięc coś zgoła d la  E w y  
i p rzy b y ły ch  n a  pogrzeb  n iez ro zu 
m iałego . S am  K aw ęck i p a trz y ł  oszo
łom iony. Z a  t ru m n ą  O stra w y  szło 
zgodnie , ja k  p rz y k ła d n e  rodzeństw a 
d w o je  je g o  p r z y b r a n ^ h  d z iec i: Ew e 
i M arek , d z ied z iczk a  i w ydziedzi
czony.

Ję c z a ły  ża ło b n ie  dzw ony, p r z e « 
sm u tn ie  b rz m ia ły  to n y  szo p en o w i 
sk ieg o  pogrzebow ego  m a rsz a .

O rszak  zb liżał s ię  w olno  n a  m ie j
sce w iecznego  spoczynku  Feliks*  
O stra w y .

—  A z a te m  z a ła tw io n e ! D zięku ję  
za  w y ja śn ie n ia , p a n ie  m ecenasie .

Z m in ą . p e łn ą  lek cew ażen ia , a za 
ra z e m  c h ło d n e j u p rze jm o śc i, pod > 
n ió sł s ię  M arek  R an iew icz  z k rz e s ła  
O b o ję tn ie  s t r ą c i ł  popió ł z pa lonego  
p a p ie ro sa  i w y c ią g n ą ł rę k ę  n a  poże
g n a n ie  w  s tro n ę  zm ieszan eg o  a d 
w o k a ta . d. n .
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GOSPODARSTWO
Tuczenie gęsi.

W początkach' je sien i, kiedy usta ły  
Już upały, ale chłody jeszcze nie doku
cza ją , w ypada najlepszy  czas n a  tucze
n ie  gęsi.

N a ten  cel w ybiera  się sztuki młode, 
zupełnie zdrowe I dorodne, na jlep ie j z 
m arcow ych lęgów, czyli liczące około 
pół roku ty c ia . O kres tuczen ia  trw a  
cz te ry  do sześciu ty godn i: zależy to  za  
rów no od paszy, ja k  i od sam ego p ta 
ka, gdyż w  tych  sam ych w arunkach  jed  
jne m ogą tuczyć się lep iej I prędzej, 
d ru g ie  znacznie powolniej.

Są dw a sposoby tuczen ia  g ę s i: wol
n y  i przym usow y, w  zam knięciu, P ie r
w szy polega n a  tem , że w ybrane do tu - 
«zen ia  stadko gęsi zosta je  zam knięte 
W m ałem  podwórku n a  dworze, ogro- 
łbionem sz tachetam i, przez k tó re  gęsi 
sw obodnie m ogą p rzesuw ać głowy na- 
aew nątz  do korytek z wodą i karm ą.

W ody I paszy sta le  je s t  pod d o s ta t
kiem  i gęsi mogą sięgać po jad ło  w  każ 
d e j chw ili. Sposób ten  je s t  więc b a r
dzo ła tw y  i nie szkodliwy, jed n ak  nie 
d a je  gęsi u tuczonych okazown-

Nieco droższy i m ozolniejszy je s t  
karm ien ie  pojedynczo zam kniętych gę
s i, w  k la tkach  tak  ciasnych, że p tak  
m oże ty lko siedzieć sta le  w jed n e j po- 
Eycji. P rzód tak ie j k la tk i zrobiony je s t 
e  rzadko rozm ieszczonych sztachetek, 
p rzez  k tó re  gęś sięga do kory tka z wo
dą . Od góry k la tk a  posiada wieczko w  
daszku  I przez nie dostajem y się do 
głow y gęsi, w pychając je j jadło  do 
dzioba.

W obu w ypadkach pam iętać  trzeba  
przedew szystk iem  o utrzym aniu  k a r
m ników  w czystości i o obfitości czystej 
i  św ieżej wody w korytkach. P ilnu jem y 
teg o  ze względu na  zdrow ie i szybsze 
tuczen ie  zam kniętych ptaków , jak  też 
* powodu u trzy m an ia  w  białości p iór 

tego cennego m ate rja łu  z gęsi.
Dobrze więc i w zagrodzie i w  kia- 

teczkach  zrobić podłogę z nieszczel
nych  desek, aby  nieczystości m ogły od
pływ ać pod spód karm nika, w ybielić 
sz tach e ty  w apnem  i w m iarę  możności 
naw óz usuw ać, s ta ra ją c  się jed n ak  jak  
n a jm n ie j p tak i niepokoić i ruszać . W 
zagrodzie  m ożna dać ściółkę ze słomy 
lu b  to rfu  i zm ieniać ją  w m iarę  zbru- 
dzenia.

Co do sam ej paszy, to  stanow i Ją 
przedew szystkiem  rozm aite z ia rno : 
śru tow any  owies, kukurydza, jęczm ień, 
g roch , podaw ane raz na  sucho, to  znów 
m oczone i napęczniałe w wodzie lub  w 
kw aśnem  m leku, oto podstaw ow a k a r 
m a gęsi tuczonych. Oprócz tego da je 
m y rozgotow ane ziem niaki z obfitym  
dodatkiem  o tręb  I siekanej z ieleniny z 
w arzyw , wszelkie odpadki z kuchni, 
b  d la  zaostrzen ia  ap e ty tu  czasem  nieco 
Czosnku lub tro ch ę  gorczycy. P asza  
m usi być solona, bo to  pobudza łakn ie
n ie  i chęć do jedzenia. Również korzy
s tn y  je s t  dodatek  do karm y  odrobiny 
km ieionego w ęgla drzewnego, k tó ry  wy 
feornfe d«wvnfeVuIt żołądek ptaków .

T ak a  żywność podaw ana je s t gęsiom, 
tuczonym  w olno w  zagrodzie i przez 
cały  dzień nie może je j brakow ać w ko 
ry tkach .

W k la tce  gęsi dosta ją  rozmoczony w 
ciepłej, słonej wodzie groch  i kukury
dzę n a  zm ianę z kluskam i. K luski te  
zag n ia ta  się w to rm ie  wałeczków z 
pszennych o trąb  i ziem niaków na  m le
ku i tłuszczu , albo też z gryczanej m a
ki, tłuszczu , siekanej zieleniny i m le
ka. Zawsze trzeb a  pam iętać o odrobinie 
u ta rteg o  czosnku lub  pieprzu jako przy  
p raw ie tych  klusek .

P okarm  ten  w pycha się do dzioba, 
trzym ając  d łonią głowę gęsi, & potem  
p rzesuw ając ręką  po szyi p taka , zmu-

Z  ż y c i a  nas
Po „Dniu Dobre] Prasy“.

Jakkolw iek tru d n o  je s t  podać już  
dziś szczegółowe wyniki zainicjonow a- 
nego przez diec. Akcję K atolicką „D nia 
D obrej P ra sy "  to  jednak  z całą pewno
ścią stw ierdzić można, że pożyteczna 
in ic ja ty w a p rzy ję ła  się  p raw ie we 
w szystk ich  p a ra fja ch , da jąc  w w ielu z 
nich  dość pokaźne rezu lta ty .

Zgodnie z program em  podczas nabo
żeństw  wygłoszone zostały  we w szyst
k ich  kościołach okolicznościowe kaza
n ia  o znaczeniu p ra sy  kato lick ie j 
Z naczna liczba p a ra f ij  zorganizow ała 
rów nież ko lportaż  w ydaw nictw  diecez
ja ln y ch  i obcych. W w ielu m iejscow oś
ciach urządzono pomysłowe w ystaw y 
dobrej p rasy , zw iedzane z za in tereso
w aniem  przez ludność.

B ardzo energicznie organ izacją  „D nia 
P ra sy "  za ję ły  się zw łaszcza p a ra f je  w 
D ąbrow ic G órniczej, Sosnowcu, św. 
Z ygm unta w Częstochowie, w Konopi
skach i w ielu innych. Po otrzym aniu 
szczegółowych spraw ozdań podamy za
w arte  w  nich w yniki do wiadom ości 
Czytelników w  następnych ' num erach 
„N iedzieli".

Króluj nam Chryste f
Ju ż  tylko tydzień  czasu dzieli nas od 

dorocznej uroczystości C hrystusa  K ró
la. Za tydzień C hrystus K ról p ragn ie  
dokonać w  naszej diecezji rew ji czyli 
p rzeg lądu  w ojsk uszykowanych w 
A kcji K atolickiej I tych  w szystkich 
w iernych, którzy rozum ieją, że bez pod 
d an ia  w szystkiego Boskiem u Wodzowi 
narodów  darem nie wyczekiwać m ożna 
w yjścia  z obecnej ciężkiej, p rzy tłacza
ją c e j swą grozą sy tuac ji.

W roku bieżącym  w prow adzić mamy 
C h ry stu sa  na królew ski tro n  do n a 
szych rodzin. N a Jego  zasadach  oprzeć 
w szelkie poczynania rodzinne, Jego  du 
chem przepoić całe życie ojca, m atki, 
dziecka, a  w tw arde  życie ludzkie 
w nieść prom ień mocy Bożej, k tó ra  w ią 
że 1 zabezpiecza od groźnych burz 
w spółczesnych oto cel nasze j dzia
łalności, którą, nam  w skazuje tegorocz
ne hasło. W m yśl tego hasła  pójdziem y 
przed  o łtarze  P ańsk ie  b łagać, do sal pa  
ra fja ln y e h  uczyć się, a  p rzez u lice 
m ia s t i w si pójdziem y św iadczyć, swe 
najg łębsze przekonania, że tylko Clirj ■

sza go do przełknięcia paszy. K arm i się 
jednorazow o tyie, aby wole zostało na- 
pełnione, co ręką łatw o da się wyczuć, 
wówczas wieczko k latk i zostaje  zam 
knięte i gęś siedzi s p i ' ljn ie i w ciszv 
do następnego karm ienia . Zwykle tak ie  
napychanie w inno odbywać się cztei y 
lub pięć razy  dziennie, w regu larnych  
odstępach  czasu i po m iesiącu daje 
w spaniale utuczone sztuki.

P rzed  zabiciem  należy pozwolić gę
siom swobodnie wykąpać się w dużej 
ilości czystej wody, aby obmyte zostały  
p ióra, a  po obeschnięciu mogą iść na  
pieczeń, na tradycy jny  obiad z gęsiną  
w dniu św. M arcina.

J . Chom entowska.

sej d i e c e z j i .
stu s  uśw ięca rodzinę i C hrystus przez 
rodziny uzdraw ia narody

UWAGA! D iecezjalny In s ty tu t A kcji 
K atolickiej w Częstochowie komuniku* 
je, że zam ów ienia n a  m a te rja ły  w  
związku z uroczystością C h ry stu sa  
K ró la  przyjm ow ane będą tylko do p ią t 
ku 18 b.m włącznie. Po tym  term in id  
uw zględniać będzie In s ty tu t zamówie
nia jedynie w m iarę  posiadan ia  zapasif 
żądanych w ydaw nictw . >

Błogosławieni miłosierni...
Cicho, n iepostrzeżenie zbliża się rów  

nież doroczna im preza, znana pod na
zwą „Tygodnia M iłosierdzia". Cisza ta  
aż niepokój budzi...

Czyżby zapom niano w obecnych cza
sach  o chrześcijańsk im  obowiązku m i
łosierdzia?  A może tylko tak  się zdaje , 
może n iew idoczna nazew nątrz  w re  w 
istocie p raca  przygotowawcza w lok i- 
laeh  stow arzyszeń charytatyw  nycfe. 
aby w dniu uroczystości C hrystusa  E r  > 
la, jak b y  z je j  na tchn ien ia , oku ać Sie 
m ocną i w ytrw ałą . Daj. to  B oże' .,

Z działalności K. S. K.
R ozw ijające się pięknie w  Di jce /jl 

K atolickie Stow arzyszenie Kobiet, 
zgodnie ze swym sta tu tem , p rc z a d z i 
ożywioną działalność I n a  po lu  « w n - 
dowem, drogą organizow ania w «>ijdzia 
łach  p a ra fia ln y ch  przeróżnych k u r s ó w  
gospodarczych. O sta tn io  k u rs  tak od
był się w  Zaw ierciu, przeprow adzony 
przez in stru k to rk ę  K.S.K. p . M. Nesęe- 
rowicz, w  dniach od 8 w rześn ia  do 8 
październ ika  b. r . W obce dużej ilości 
zgłoszonych uczestniczek, bo tiż 30 
osób, trzeb a  było w ykłady i pokazy' odl 
bywać w  dwóch odrębnych se r  jach. ptf 
15 osób w każdej. U czestniczki n n a ły  
każdego d n ia  za ję te  4 godziny, oprócz 
tego w  dni św iąteczne odbyw ały si<? 
pogadanki ogólniejszej n a tu ry . Kursy, 
tak ie  cieszą się znacznem  pow odzeniem  
w całej diecezji, czego dowodem Jesti 
duża liczba zgłoszeń. N iew ątpliw ie za
ch ę ta  do ich odbyw ania są  m in im a1 no 
koszta. K u rs  bowiem  zasadniczo Jest. 
bezpłatny , jedynie  uczestniczki w płaca 
ją  pew ną kw otę zależnie od mrmv y na  
p ro duk ty  żywnościowe, z k tó rych  przy 
gotow uje się pokazowe 
m owane przez T.imiice udział w k u r
sach.
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Przedstawienie o św. Tereni.
W niedz i e lę ,  dn.  ‘20.X. odb ędz i e  s i ę  w 

sal i  k a t e d r a l n e j  od godz.  6 w i dc z. p r z e 
p i ękne  p r z e d s t a w i e n i e  o św.  T e r e n i  p. t .  
„B ia ły  K w i a ty  św .  T e r e n i a  będzi e  
p r z e d s t a w i o n a  .iako ma ł e  dz i ec ię ,  n i e 
zm i e r n i e  u j m u j ą c e  i mi łe,  w  d r u g i e j  
częśc i  j a ko  p an i e n k a ,  t ę s k n i ą c a  do k a r  
m e l i t a ń s k i e j  pu s t e l n i ,  a w t r z e c i e j  c zę 
ści  j a ko  za k o n n i c a  w o toczen iu  i n n yc h  
S i ó s t r  Ka rme l i t anek ' .  N a s t ę p n i e  p r z e d 
s t a w i o n ą  będzi e  j e j  śm ie r ć ,  po t em j e j  
c h w a ł a  i uw ie lb i e n i e  w  n ieb ie .

P r z e d s t a w i e n i e  u r z ą d z a  IV' KSMŻ.  
p r zy  pa r .  św.  Uodziuy.

Rekolekcje dla młodzieży żeńskiej
W sobo tę ,  dn.  19 pażdz.  o godzinie 7 

w ie cz o re m  ro zp ocz ną  s i ę  w Domu Re
ko l e k c y j n y m  w Częstnehow-ie  3-dniowe 
r e k o l ek c j e  z a m k n i ę t e  dla młodzieży 
żeń sk i e j  t ak  z KSMŻ,  j a k  i niestowa- 
r zy szone j .  S p o dz i ew ać  się m ożna licz
nego  udz i a łu  r ek o l ek t a n t ek ,  zwłaszcza 
że i . i akna jn i ż sże  ceny ,  stosowane wy
j ą t k o w o  dla m ł o d z i eż y  d a ją  dob^ą 
ok az j ą  do o d n o w ie n i a  duszy.

Zmiany w djecezji.
P r z e n i e s i e n i :  Ks.  W. Bogucki do 

W ie w c a ,  ks.  J. C h w i s t e c k i  z Grodźca do 
C z ę s to c h o w y  p a r .  św.  Zygm unta, ks. 
D rz a z g a  z W ie w c a  do Mierzyć ,  ks. J a 
necki  z Mi e r z yć  do Włodowic, ks. Ki- 
w acz  z C z ę s t oc ho w y  p a r .  św. Zygm un
t a  do S o s n o w c a  pa r .  W n ie b .  N M. P , 
ks.  St .  Kowa l sk i  z Gorzkowie do Dąfcr,  
(■urn., ks.  J .  M a ł e k  z Włodowic do Ru
de.  ks. P o r cz y ńs k i  z D ąb r .  G órn .  do 
( l akowa,  ks.  F r .  S t r z e l c z y k  z Rakowa 
do Gr odźca ,  ks.  W o dz i s ł a w sk i  z Rudy 
do Gorzkowic .

Z uroczystości poświęcenia sztan 
daru K. S. Ai. w  Starokrzepicach.

W niedzielę, 29 w rześnia b r. odby
ła  się w S tarokrzepicach uroczystość 
poświę. an ia  sz tandaru  O ddziału K.S. 
M. Ż„ w której wzięły udział w szystkie 
O ddziały Akcji K atolickiej z p a ra fji, 
liczne delegacje z najdalsze j okolicy 
oraz miejseowe społeczeństwo. W ozna
czonym czasie zebrali się wszyscy na 
placu przed kościołem, skąd przy dźwię 
kach o rk iestry  S traży  Pożarnej w yru
szyli do kościoła na nabożeństwo. 
Mszę św. odpraw ił ks. W. Bogucki, ka
zan ia  w ygłosił ks. sekr. gen. F. S tru 
gała , a sz tan d ar poświęcił ks. proboszcz 
F r . B ieniasiew icz. Po południu odbyło 
się  naprzód zebranie sam ej młodzieży, 
n a  k tórem  ks. sekr. gen. w ygłosił prze
m ówienie na tem at program u pracy  w 
K.S.M., a następnie  odbyła się  aka- 
deimja przy licznym udziale m iejsco
wego społeczeństw a, na k tórej wygło
s ił re fe ra t  ks. W, Bogucki. Opuszcza
jąc  S tarokrzepice, wynosiło się nietyl- 
ko miłe w rażeniee ze w spom nianej u- 
roczystości, ale zarazem  to prześw iad- 
rzenie, że, gdzie ludziom ehodzi przo- 
dewszystkiem  o chw ałę Bożą, tam  mo
żna dokonać najw spanialszych  rzeczy. 
N iktby nie przypuszczał, że w p a ra fii, 
gdzie jest zaledwie trzy  i pół tysiąca  
dusz, może się tak  pieknie rozw ijać ,

Bufet kolejowy w Dżibuti na granicy 
Abisynii,

A kcja K atolicka i to  w czterech ko
lum nach organizacyjnych i, że w cza
sach dzisiejszych można wybudować 
dom p ara fja ln y , zastosow any do wy
m agań nowoczesnych. Tego w szystkie
go bez rozgłosu przy  w spółpracy zac
nych p a ra f ja n  S tarokrzepickich doko
nał ksiądz proboszcz Franciszek Bie
niasiew icz,

Czcigodnemu D uszpasterzow i w dal
szej p racy  „Szczęść Boże!“
Obchód 15-lecia istnienia Oddziału 

K. S. M. Ż. w  Zawierciu.
W niedzielę, 20 b. m. Oddział K. S. 

M. Ż. w Zawierciu urządza obchód 15- 
lecia swej pracy o rganizacy jnej, po łą
czony z poświęceniem sz tandaru . W 
powyższej uroczystości weźmie udział 
J . E. ks. Biskup dr. Teodor K ubina, 
który, p rzyjm ując zaproszenie, w yra
ził życzenie, by w tym dniu jaknajw ię- 
cej młodzieży przybyło z całego Za
głębia do Zaw iercia. Należy się więc 
spodziewać, że młodzież, otrzym awszy 
zaproszenie od K. S. M spełni życze
nie N ajdostojn iejszego A rcypasterza, i 
przyjedzie licznie do Zaw iercia.

Podziękowania.
Za cudowne ocalenie przy upadku 

z p ię tra , składam  nibiej.sz.em N. Pannie 
gorące podziękowanie.

prof. Wł. Kośmiń-tkt.

. Czcigodnemu Ks, Prał. W. Przygodzkiem a 
D ziekanow i i Proboszczowi w W ieluniu, z* 
w zięcie udziału w dniu 4 i 5 październikjl 
r. b. w pogrzet-e  naszego Ojca i. p. L ud- 
w ika Szpikowskiejjo i za  wygłoszenie c,g-i 
zorly, Czcigodnemu Ks. Prób. A. Żorowi zen 
okazanie serca i wygłoszenie egzorly, C zc i. 
godnym Księżom Misjonarzom z W ielunia, 
Ks. Pref. M, Binkiewiozowi, Ks.W, Plucie, 
K s. J. Plackowi, Ks. W. Patykiew iczow i, 
Ks. Z. Czechowiczowi za wzięcie udziału 
w  pogrzebie, p. Dr. Domagalskiemu i p Dr. 
Poradow skiem u za troskliwą opiekę w cho- 
robie naszego ojca, chórowi parafjalnem u 
w  Czarnożyłach za śpiewy orkiestrze czar- 
nożylskiej i organizacjom miejscowym, ora* 
■mieszkańcom z Czarnoż.ył i okolicy, k tó 
rzy wzięli udział w pogrzebie naszego ko
chanego Ojca, tą drogą składam y serdecz
ne — Bóg zapłać.

Rodzina.

8  CO SiSŁYCHAĆ NOWEGO? g

d o o o o o eo o o o o o o
Ustąpienie rządu premjera Sławka.

W sobotę dn. 12 października po po
łudn iu  p rem ier Sławek udał się na  Za
mek i w ręczył P  Prezydentow i prośbę
0 dym isję całego rządu. P. P rezydent 
dym isję p rzy jął, pow ierzając utw orze
n ie  nowego rząd u  p. mim Zyndram  
Kościąłkowskiem u. W c iągu  n iedzieli 
p. Kościałkowski ułożył lis tę  g ab in e tu : 
P rem jer — p. Zyndram  Kościałkow ski. 
spraw y w ew nętrzne —  wojew. k rak . 
Jłaczkiewicz, opieka społeczna — woj. 
w il. Jnszczołt, spraw y w ojskowe — gen. 
T  Kasprzycki, przem ysł i  handel —  
gen. Górecki, dyr. B.G.K., skarbOwość 
— b. min. Kwiatkowski, w reszcie tymcz, 
kierow nikiem  min. ośw iaty  został prof. 
U.J.K. C h \liń sk i. Reszta foteli bez 
zm ian.

Min. Beck powrócił z Genewy 
do W arszawy w d. 12 b .m.

Oczekiwane są  w ażniejsze rozmowy 
pomiędey naczelnem i w ładzam i pań
stw a; rozmowy te  ew en tua ln ie  Ifołyy 
czyć będą dalszej polityki rządu.

Proces o zamach na ś. p. min, 
Bronisława Pierackiego

rozpocznie się  d. 18 lis topada r  b.
1 po trw a ok. 4 tygodnie. O skarżonych’ 
o w spółudział je s t 12 osób narodow ości 
ukra ińsk ie j, m iędzy n iem i 2 kobiety. 
7 osób je s t oskarżonych o przygoto
w anie zam achu i bezpośrednią pomoc 
w m orderstw ie, pozostałe o u ła tw ien ie  
ucieczki głównem u zabójcy Grzegorzo
wi M aciejce. W szyscy oskarżeni io  by li 
akadem icy za w yjątkiem  jednego,, kl»- 
ry  był inżynierem . M orderca M aciej 
zbiegł po m orderstw ie z W arszaw y, a 
po dłuższym dopiero czasie opuścił P o l
skę.

Nowy grobowiec poetki Marji 
Konopnickiej.

zosta ł odsłonięty i poświęcony w 
niedzielę d. 13 b. m. w 25-lecie śm ierc i 
poetki. i
Pomarańcze będą tasze niż w ub. r.

im p o rte r/y  owoców czynią s ta ra n ia  
o podw ojenie hon tygen tu  pomarańcat
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h iszpańsk ich . W ub. r. sprow adzono 
ok. 1500 wagonów . W raz ie  sprow adze
n ia  3000 wagonów pom arańcze koszto
w ałyby ok._ 1 zł. za kg.

Wojna włosko - akisyńska.
W ojna w A bisyn ii toczy się  na 3 

osobnych te ren ach  bojowych. N a pó ł
nocy W łosi za ję li m iasta  Aduę, Adi- 
g ra t  i  'zdaje  się  także już św ięte  m iasto 
Aksum, słynne z kościołów i pom ni
ków historycznych  przeszłości ahisyń- 
sk ie j. N a-tym  te ren ie  rozgryw ają  się 
na jzaciętsze  walki. W Adni Ahisyńczy- 
cy w nocy d . 11 b. m. w ycięli w pień 
załogę w łoską, w liczbę 2500 żołnierzy. 
W łosi terno zaprzeczają . Po tym  n ap a
dzie A dua w ygląda jak  m artw e m iasto. 
N a tym  odcinku zaszedł fak t zdrady po 
s tro n ie  ab isyńskiej. Jeden  z  dow ód
ców na  czele 12000 żołnierzy abisyń- 
sk ich  przeszedł w raz ze 100 karab ina- 
Imi maszyno n em i na  s tro n ę  włoską. 
O sta tn io  tu  rozpoczęła się  rozstrzyga
jąca  b itw a przy rzece M areb. K ra j tu  
jest górzysty. Góry dochodzą do wyso
kości 4000 m. N ata rc ie  w łoskie w sku
tek trudnośc i terenow ych i zaciętego 
oporu a rm ji a b i s y ń s k i e j  pod do
wództwem R as Seyum a posuwa się bar 
dzo powoli naprzód.

N a wschodzie W łosi posuw ają się 
w zdłuż Somali francusk iego  w pusty n 
nym k ra ju  D anakil, Na południu  w oj
sk a  w łoskie w kroczyły do prow incji 
ab isyńsk ie j O gad  en, za ję ły  w ażny 
p u n k t nużę Ual-Ual, m ieszczącą o b fite  
źródła  wody, o raz różne in n e  m iejsco
wości i posuw ają  się  w g łąb  pustyn i ku 
m astu  H a rra r , gdzie s ię  m ieści do
w ództwo południow ego fro n tu  abisyń- 
skiego, aby n astęp n ie  posunąć się  je 
szcze d a le j n a  północ, p rzeciąć jedyną 
ab isyńską  lin ję  kolejow ą, prow adzącą 
a  francuskiego  p o rtu  D ż ib u tti do s to 
licy  ab isyńskiej A ddis A be ba  i przez to  
odciąć A bisynji wszelkie połączenie z 
m orzem  i ze św iatem .

W alki są  bardzo  krw aw e, bo abi- 
hyńczycy nietylko s taw ia ją  zaciekły 
opór, ale  często przechodzą do w alk i 
zaczepnej i w ydzierają Włochom zdo
byte  tereny , a naw et p rzedziera ją  się 
na  tyły w ojsk w łoskich, niszcząc śro d 
ki łączności, p rzeryw ając  drogi kom u
n ikacyjne i napada jąc  na tran sp o rty  
żywności am unicji.

Liga Narodów uchwaliła sankcje 
przeciwko Włochom.

/g rom adzen ie  Ligi Narodów  w d. 10 
b. m. zakończyło obrady  w sp raw ie  san  
kcy j. P rzedstaw icie l W łoch bar. Aloisi 
podkreślił, że W łochy duszą się  na 
swem ciasnem  tery to rium  i że wobec 
zgrom adzenia państw  m uszą podnieść 
sw ój głos, jako w ielki p ro tek ta rju sz  
w śród narodów , k tó ry  żąda sp raw ied li
wości. P rzedstaw iciele  innych państw  
w ypow iedzieli się przeciwko W łochom: 
jjedynie A u strja  i W ęgry oświadczyły, 
że nie wazmą udziału  w sankcjach  ze 
w zględu na przy jaźń , łączącą oba p ań 
s tw a  z  W łocham i, oraz na  ich specjalne 
w arunk i gospodarcze. S zw ajcaria  rów 

nież zastrzeg ła  sobie, 
że n ie  może u rzestn ii- 
czyć w sankcjach , któ 
reby mogły narazić  je j 
n eu tra lność  bezpieczeń 
stw a. U chw ałę o san 
kcjach  przy ję to  wszy - 
stkiem i głosam i prze
ciwko j e d n e m u  
(W łoch), przy dw u nie 
oddanych głosach (Au 
•strja i Węgry ). N a koń 
cowem posiedzeniu w 
d. 11 b. m. także przed
staw icie l A lbanji o- 
św iadczył, że A lbanja 
rów nież ze w zględu na  
p rzy jaźń  i przym ierze 
z W łochami n ie  może 
przyłączyć się do p03tę 
w ania innych państw .

O pracow anie konkret
nego p lanu  sankcyj po 
w ierzone zostało spe
c ja ln e j kom isji, sk ła -  ,  
d a jące j się  z 6 człon
ków (m in. także Pol
s k i). Już  wybór prze
wodniczącego kom itetu 
n a tra f ił  n a  trudności.
Po odmowie p rzed sta 
w icieli, H iszpanji, Bel- 
g ji, Szw ecji i  H olandji 
przew odnictw o p rzy ją ł 
przedstaw iciel P o rtu - i 
g a lji.

Odmowa A uatrji, W ęgier i A lbanji, 
zastrzeżen ia  Szw ajcarii, niepew ność co 
do n iektórych innych państw , a zw łasz 
cza co do N iem iec, n ienależących do 
L i p  N arodów , poczynają budzić w ą
tpliw ości, czy sankc je  gospodarcze i  
finansow e, k tó re  nchw ali L iga  N aro
dów, będą skuteczne. Z tego powodu 
niek tóre  pism a angielskie piszą ju ż  o 
możliwości zam knięcia kanału  Suezkie- 
go d la  transp o rtó w  włoskich, a naw et 
o blokadzie wybrzeży W ioch i w łos
kich kolonii E ry tre i i Somali, g ra n i
czących z A bisynją.

N iew ątpliw ie mało które  państw o go
tow e je s t do większych poświęceń, cho
ciaż uchw aliły rezolucję, uznającą, że 
W łochy rozpoczęły w ojnę i przez to  s ta  
ły się napastn ik iem . D latego A nglja bę 
dzie m usiała zadowolić się m oralnem  
poparciem  innych, a ca łą  robotę wyko
nać sam a. A A nglja  wykona ją  dlatego, 
że w łoskie pożądanie kolonij d la  n ad 
m iaru  sw ej ludności jest bardzo n ie 
bezpiecznie dla A nglji, posiadającej <>1 
brzym ie, słabo zaludnone kolonje. A n
g lja  będzie więc dążyła do zgnębienia 
W łoch w obecnej chw ili, gdy W łochy 
przez rozpoczęcie wojny z A bsynją s tra  
ciły sym patję  św iata.

6recja znów monarchją.
Król Grecji Jerzy II, który już 2 razy mu

siał opuścić swój kraj, wraca znowu na 
tron. Oto grupa generałów monarchistów  
z gen. Kondylisem na czele zmusili do 
ustąpienia rząd prcm Tsnldarisa. a na cze
le nowego rządu pozostawili gen. Kondy- 
lisa jako regenta. Król Jerzy II ma jednak 
dopiero wrócić po plebiscycie, który na
znaczony iest aa dzień 3 listopada.

P a aM faM t M e /tw a  H E  N \ K . O .  tsda U  prania. f M am ią

KĄCIK RO ZR Y W K O W Y .
Konikówka aktualna.

IJt. J  Sosulski z Będzina.

Z ny do w ó

ny po ł ch wę

cz bu cb ź sz

ół ch OSZ pu sz

m bli k c Er

Szarada.
Pierw szą — drugą — pies ci powie.
Gdy poczuje kij na głowie.
P ierw sza — druga —- piąta — wielka sala. 
N ieraz się w niej ważne sprawy uchwal.i. 
T rzecia — pierw sza — m atka bnga 
Dla Kronosa była droga,
W mitologii ona słynie.
Po Zeusie, dzielnym synie.
D uński pieniądz czw arta — wspak trzecie, 
Teraz to już w szystko wiecie.
1 ja też wiem, że wam się całość podoba. 
Bo to jest św iętych ozdoba.

Za dobre rozw iązanie szarady i U m ików- 
ki przeznaczam y, jak zw ykli, trzv nagrody 
książkow e k tóre  zostaną rozdane drogą lo
sowania.

B I U R O  P R Ó Ś B
pisze podania do W ładz i Urzędów 

Państw ow ych we w szystkich sprawach
priepIsyWMie na masiynach 

tłumaczenia dokumentów różnych
M U C H A  J U L J A K ,  C z ę s t o c h o w a

ul. Kilińskiego nr. 14, w podwórzu
Biuro czynne codziennie od 8-ej rano 

do 7-ej wiecz, O plaly niskie
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W oini to Ahlaynii t.rwsU

i<ekoSskcje zamknięte 
w Domu Rekolekcyjnym w Częstocho

wie, ul. św. B arbary  43 odbędą się: 
Din Młodzieży żeńskiej 0(] 19- 23 paźdz. 
D a Młodz Męsk. od 31 paźdz. do 4 list. 
■ ia Matek od 4—8 listopada.
Dla Mężczyzn od 9— 13 listopada.
D la P ań  z intelig. od 19—23 listopada, 
D la Panien  od 5—9 grudnia.

Początek każdej serji pierwszego 
dn ia  o godz. 7 wiecz,, zakończenie osta t 
niego dnia rano, lub wcześniej. Koszta 
ta  łuIość od 8— 12 zł.

CENY OGŁOSZEŃ: 40 gr. za l-tamowy wierzz milimetrowy.

R e d a k t o r :  Ks. W ojciech  M o n d ry .  —  W y d a w c a :  In s ty tu t  Akcji K ato l ick ie j  Diecez ji  C z ę s to c h o w s k ie j

D R U K A R N I A  F.  D. W I L K O S Z E W S K I E G O
w CZĘSTOCHOWIE, I I I  ALEJA  Nr. 52, tel. 22-45.

W ykonywa szybko, ludnie I tanio: m etryki, kslązl.1 do aktów parafialnych, afisze, za 
proszenia ślubne, bilety wizytowe, racbnnkl, blankiety, koperty, obrazki, iw ladcctwa 

szkolne 1 wszelkie Inne d rak i.
K S I Ę G A R N I A  a „ S K L E P  G O Ń C A "

w CZĘSTOCHOWIE, I I  ALEJA Nr. 2*. tcL 2»-54.
Posiada atale na składzie: m etryki, książki do aktów parafialnych , księgi bnchaltery j- 
ne, kwltarjusze. dzlcnnlezkl szkolne, wszelkie m ateria ły  ptóuiliinnc, Przybory ukolnti Itd. 
KSIĄŻECZKI DO NABOŻEŃSTWA, obrazy I obrazki 1 t. p. pam iątki rellgl]ne w ram 

kach 1 do k łlą iek . _  _
O B S Ł U G A  I P R Z E J M A .  C E N T  N I S K I E .
Zuintereaowane o obj lak  również pielgrzym ki 1 wycieczki mogą zwiedzać Zakłady

D rukarskie.

’ a k l a d y  Graficzna F ,  D. W ilkoszew sk e g o  w C zęstochow ie, III Aleja 52, t o l  22-45.


